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Wykrycie szajki fałszerzy paszportów
zagranicznych dla emigrantów z Polski.

Radosny objaw w kasach P.K.O.

W ARSZAW A, 15.8. (wł.) W y­
kryto tu  szajkę fałszerzy paszpor­
tów zagranicznych, które wydaw a­
ne były em igrantom  polskim na wy 
jazd do K anady przez Francję.

Główny sztab fałszerzy _ znajdo­
wał się we F rancji, oddział zaś w 
Polsce.

Na czele oddziału w Polsce stał 
Dhaim Berenson, który^ zajmował 
>o jednym  pokoju w różnych bo te ­
ach, by w ten sposób zmylić czuj* 
tość policji.

Berenson znany był ze swego wy 
itawnego życia, oraz ze specjalne­
go zamiłowania do drogocennych o- 
orazów.

ŚW IĘTO  ŻO ŁN IERZA  
W STOLICY.

W ARSZAW A, 15.8. (w.)ł Dzień 
dzisiejszy, jako dzień święta żołnie 
(za. polskiego obchodzony był w sto 
icy b. uroczyście.

O godz. 10-ej odbyła się msza 
lwięta, następnie na placu marsza! 
ta  Piłsudskiego wojska defilowały 
przed gen. W róbl ewskim.

Wieczorem odbyły się w salach 
niektórych kin pogadanki dla żoł- 
{lierzy. Pozatem  kina wyśw ietlały 
>dpowiednie filmy.

BRU TA LN A  NAPAŚĆ
NA POLAKÓW  W  K O W N 11.

KOW NO, 15.8. Koło Góry W i- 
towtowej do tamtejszego ogrodu 
przybyli dwaj polacy, rozm awiając 
e sobą po polsku. Podeszli do nich 
jacyś młodzieńcy i pobili ich laska­
mi zakazując rozmawiania w języ­
ku polskim.

Na krzyk polaków zjawił się po­
licjant, k tóry  chciał napastników  
odprowadzić do kom isarjątu, lecz 
pi pokazali mu pod klapą ubrania 
łakąś odznakę i policjant zaraz ich 
uwolnił.

Po w ykryciu szajki fa łssirzy , 
policja rozesłała listy  gończe do 
wszystkich portów  francuskich.

Berensona nie zdołano ująć, nato 
m iast w H aw rze aresztowano sze­
reg em igrantów polskich, którzy 
mieli fałszywe paszporty.

I
I
§  Kursy zaw odowe i dżentelm eńskie.

S Gruntowna i szybka nauka. Jazda na 
now ych sześeiocyb odrowych samo- 

_  chodach. Prawo jazdy zapewnione. Do 
tg godna w płaty ratam i. Zapisy codziennie

N ajstarsze I n ajlepsze w  Po see  
K U R S Y  S A M O C H O D O W E

A . T U S Z Y Ń S K I  
SOSNOWiEU, ul. Warszawska nr. 22. 

Tel. 4-92. 
w ł. I kier. In2. Stieber.

Lipiec r. b. w ykazał dalszy  b. 
znaczny  w zrost za rów no  liczby 
oszczędzających  w P.K.O., jak i ka­
pitału  z łożonego  na książeczkach 
oszczędnośc iow ych. O  w zroście  
tym św iadczy  następujące  p o ró w n a ­
nie: w styczniu r. b. w zrost  o szc zę ­
dności w ynosił  4 miljony z ł . ,  w 
lipcu zaś  zł. 6.111 718, przewyższa

■Skazanie ml Wasiutynskiegi
PARYŻ, 14. 8. W spraw ie  inży ­

niera Woi-iutynskiego, który nie­
d aw n o  m iał gw ałtow ne zejśc ie  na 
dw orcu  północnym  w P aryżu  z 
P racownikiem  tow arzystw a kolei ż e ­
laznych, s ą d  karny wydał wyrok 
skazujący p. W asiu tyńskiego  na trzy 
miesiące więzienia i na niewielką 
grzywnę. Jednocześnie s ą d  p o s ta ­
nowił zawiesić wykonanie kary.

I

Obchód dziesięciolecia powstania śląsk ega.
Kiichn, p. m inister p raem ysłu  i h a n ­
dlu inż. Kwiatkowski, p. wojewoda 
G rażyński; d-ca O. K. V. gen. dyw. 
W róblew ski,  ks. biskup Bandurski, 
p rezes »Federacji« gen. G órecki i 
Inni.

U roczystość  rozpocznie się p g. 
9 r. na placu przed urzędem woje 
wódzkim.

KATO W ICE, 15. 8. (wł.) W nie­
dzielę dn. 18 b. m. w Katowicach 
odoędzie [się pod  protektoratem 
m arszałka  P iłsu d sk ieg o  u roczystość  
obchodu dziesięciolecia p ierw szego  
pow stan ia  ś ląsk iego .

W sk ład  kem itotu honorow ego  
obchodu  wchodzą: p. minister spr. 
wewnętrznych gen. S ław oj S k ł a d - 
kowski, p. minister komunikacji inż.

Liczna wycieczka przemysłowców i kapitalistów
amerykańskich.

W ARSZAW A, 15. 8. Dzisiaj przy 
by ła  do W arszaw y z M oskwy liczna 
w ycieczka reprezentantów sm ery- 
k ańsk iego  św iata  finansowego^ i 
p rzem ysłow ego  w liczbie 86 osób.
W W arszaw ie am erykanie p o z o s ta ­
ną  kiika godzin  i udadzą  się do 
Berlina. Wycieczka zwiedziła Rosję 
sow iecką i b ad a ła  możliwości n a ­

w iązania s tosunków  g ospodarczych  
przez A m erykę z państwem  s o w ie - 
ckiem. W raz z w ycieczką a m e r y ­
k ańską  przybył do  W arszaw y m o ­
skiewski ko responden t United Press. 
Ze strony w ładz polskich poczynio  
no  uczestnikom  wycieczki wszelkie 
ułatwienia.

Zjazd ministrów przemysłu i handlu 
w W arszawie już się rozpoczął.

już przybyw a m inister F in landji.
Zagraniczni ministrow ie odbędą 

konferencję z m inistrem  K w iatków  
skim w spraw ie handlu europejskie 
go. Pozatem goście zwiedzą P.W .K. 
w Poznaniu.

W ARSZAW A, 15.8. (wł.) Zapo­
wiedziany zjazd zagranicznych m i­
nistrów  przem ysłu i handlu juz się 
rozpoczął.

W czoraj przybył do W arszaw y 
estoński m inister przem ysłu i han­
dlu, dziś przybył m inister szwedzki

Podwyżka taryfy kolejowej
n a  k o l e j a c h .

W ARSZAW A, 15.8. (wł.) Dnia Gdyni wolny będzie od podw yiki
1 października wchodzi w życie no- taryfow ej, natom iast w k ra ju  staw- 
wa ta ry fa  towarowa, k tó ra przewi- _ka zostanie podwyższona, podn'e- 
duje podwyżkę staw ek na zboże od sioną również będzie staw ka na ma
2 — 3 proc. nufakture, żelazo i surowee. ; . t

E ksport węgla do Gdańska i . ^ m t i i i i  u  , .

Czworo dzieci rozszarpanych przez granat
S T A N ISŁ A W Ó W , 15. 8. Kilku 

ch łopców  w wieku od  8 d o  16 lat, 
baw iąc s ię  na polach we wsi Uhry- 
nowie, znalazło  granat. Kiedy ch ło p ­
cy  usiłowali g o  otworzyć przy  po- 
m ocy m łotka, g ra n a t  wybuchł.

Sku tk i wybuchu były s traszne .  
Czterej ch łopcy  zostali  ro z sza rp a n i  
na  miejscu, 4 inni za ś  odnieśli c ięż­
kie rany.

W stan ie  beznadziejnym odw ie­

z iono ich do  szpitala  w S ta n i s ła ­
wowie.

Śmierć 107-letmeJ góralki.
ZA K O PA N E , 15. 8. W Z a k o p a ­

nem zm arła  107-letnia g ó ra lka  n a ­
zwiskiem T o p ó r  H acieńska.

Do ostaniej chwili życia góra lka  
by ła  w pełni w ładz um ysłow ych i 
fizycznych i ochoczo  pełn iła  w s z y ­
stkie  c z y n n o ś c i  gospodarsk ie .  
Ś m ie rć  zasta ła  ją  przed ch a ta  p rzy  
sk roban iu  kartofli.

jąc o  109 proc. przeciętny m ies ię­
czny przyrost oszczędnośc i w pier- 
wszem półroczu  r  b., który w yno­
sił 3 miliony zł.

Podobn ie  w zrosła  bardzo  z n a ­
cznie ilość oszczędzających  w tym 
miesiącu, bo o  16.010 nowych 
w kładców.

Liczba czynnych książeczek o s z ­
czędnościow ych osiągnęła  na ulti­
mo lipca im ponującą  cyfrę 367.088 
książeczek.

Kapitał oszczędnośc iow y wzrósł 
w tym czasie  do sum y 148.123.529 25 
zł.

O gó lna  sum a wpłat i w ypłat na 
rachunkach  oszczędnośc iow ych wy- 
nir s ‘a w lipcu r. b. w złotych 
38 343 775 86, ilość zaś  za ła tw io ­
nych pozycyj wpłat i wypłal 
193 000

F R A N C JA  ZA ŚW IA D C ZEN IA ­
M I W  N ATURZE.

HAGA, 15.8. Odbyło się posie­
dzenie komisji finasowej.

Pierw szy przemawiał Louchem*, 
opowiadając się w przeciwieństwie 
do A nglji za rozwiązaniem proble­
mu spłat reparacyjnych na drodze 
świadczeń w naturze, poczem jed­
nak przychylił się do wniosku An­
glji, aby zbadać sprawę tę w spe 
cjalnej podkomisji.

N astępnie przemówił Mironasc-i, 
zw racając uwagę na interesy Ru- 
m unji w spraw ach dostaw w na­
turze, poczem otw arto ponownie 
dyskusję generalną w której głos 
zabierali przedstawiciele Portugalji 
i Grecji.

W reszcie przyjęto jednomyślnie 
wniosek, wyznaczający następne 
posiedzenie na sobotę rano, a to w 
celu, umożliwienia delegacjom prze 
prowadzenia półoficjalnych roz­
mów na tem at różnych kw estyj, 
k tóre wyłoniły się w toku obrad 
komisji.

P rzy  końcu posiedzenia Snow­
den stwierdził, iż p rzy ję ty  wniosek 
dowodzi, że konfeiencja nie znala­
zła się bynajm niej na rozdrożu.

Ohydny mord
p o d  Jarosławiem 

w  s t r a s z l iw y m  s p lo c ie  n a m ię tn o ś c i
LW ÓW , 15 8. Przed  kilku dniami 

na urodzę z W ygarek  do  Pełkiń  
zo s ta ł  postrzelony z karab inu  w 
brzuch właściciel domu w Muninie 
Jan Pawełek. Przewieziony do s z p i ­
tala Paw ełek  po  kilku g o d z n a c h  
zmarł.

Jak w ykazało  śledztwo, Paw ełka 
zastrzelił wyrobnik  z Pełkiń. Michał 
Fiałek. Do zbrodni nam ów iła  g o  
żona  zam ordow anego , Maria, k tóra 
o d d aw n a  utrzym ywała z nim b l i s ­
kie stosunki.

W s Jó in u ó w  zbrodni a re sz to w a­
no. T łóm aczą  się  oni, że Paw ełek  
był nałogow ym  pijakiem i ty ra n i ­
zow ał w meludzki sp o só b  żonę, 
w obec czego powzięli oni plan zgła 
dzenia g o  ze świata.
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Dlaczego Moskwa kategorycznie odrzuciła
pośrednictwo państw obcych w sporze sswisoko-chińskim.

P o  z j e ź d z i e  legionowym
Uwagi i refleks,e uczestnika

Odrzucenie przez rząd  sowiee 
k i propozycji m ocarstw  pośredni 
czenia w sporze ZSSR z Chinam i, 
było w pierw szej chw ili otoczone 
pew nym  nim bem  tajem niczości. 
Przyczyn kategorycznego odrzu­
cenia propozycji rząd  sowiecki 
nie podał do w iadom ości p o lity cz 
nego św iata  i dopiero w osta tn ich  
dniach na  łam ach  p ra sy  m os­
kiew skiej znajdujem y w y jaśn ie­
nia, dotyczące stanow iska Mo­
skw y w kw estji a rb itra ż u  na  D a 
lekim  W schodzie.

M oskwa obaw ia się w pierw  
szym  rzędzie, że kolej wschonnio- 
chińska, w konsekw encji rea liza ­
cji dążeń m ocarstw  pośredniczą­
cych a  zwłaszcza Stanów  Zjedno­
czonych A m eryki Półn . dosta ła­
by się pod w pływ y cudzoziem­
ców, i to  cudzoziemców w rogich 
interesom  kom unizm u. P ra sa  
m oskiewska s ta ra  się przekonać 
jednocześnie Chiny, że tego rodzą 
ju  pośrednictw o nie w yjdzie im  
wcale n a  korzyść. I  ta k  n. p. 
„P ra w d a ” pisze, że rozm ów ki a r ­
bitrażowe, prow adzone w łaśnie w 
k ra jach  sym patyzu jących  z um ie 
uzynarodow ieniem  kolei wschod­
nio sybery jsk ie j, ew entualnie 
w ystępujących w roli obrońców 
nieistn iejących  interesów  i n ie­
istn ie jących  akcji, w yw ołała nie­
kłam ane oburzenie u  tych  zdro­
w ych chińskich czynników , k tó re  
rozum ieją, że w danym  w ypadku  
chodzi o przekreślenie s ta tu tu , 
wygodnego dla chińskich intere-

Czy zna iuż Pani 
najskuteczniejszy środek leczący

ODCISHI 
S A L W A  T O  R
Apteki W. B orow sk iego  w W arszawie

sów państwowych', a  podpisanego 
n a  konferencjach  w P ek in ie  i 
M ukdenie, w spraw ie koleji 
wschodnio - sybery jsk ie j. Ten 
w łaśnie s ta tu t sta ł n astraży  in te  
resów koleji w sehodnio-syberyj A 
skiej, dokąd znajdow ała się we 
w spólnym  zarządzie Chin i ZSSR 
chroniona przed zakusam i żar­
łocznego kap italizm u.

ZSSR stojąc na  stanow isku 
„obrony uciśn ionych” om aw ia 
szeroko p ro g ram  ochrony in te re  
sów „p ro le ta r ja tu  C hin” . Jeś li 
chodzi o likw idację k o n flik tu  na  
D alekim  W schodzie, R osja so­
w iecka zajm uje stanow isko czy­
sto klasowe, w zbraniające jej 
p rzy jęcia  pośrednictw a państw  
burżuazy jnych .

ZSSR proponuje  rządow i chiń 
skiem u, aby  p rzy ję ła  w arunk i 
proponow ane w nocie sowieckiej. 
M oskiewska półurzędow a „ P ra w ­
d a” , naw iązując do tego fak tu  pi 
sze: „D roga do ugody sto i otwo­
rem , ale M ukden i N ank ing  m u­
szą zrozumieć, że d roga  do zlikwi 
dow ania kon flik tu  w  drodze poko 
jowej wiedzie jedynie przez b ra ­
mę spełn ienia tych  m inim alnych 
żądań, k tó re  są zaw arte  w ostat­
n ie j sowieckiej nocie do rządu  
chińskiego. K ażdy dzień opóźnię 
n ia  ze s trony  Chin u tru d n ia  i po 
garsza  sy tuac ję” .

A rty k u ł ,P raw d y ” jest zakoń 
czony szum ną uw agą, że „w ładza 
sowietów czuje się na  siłach, aby  
m ogła wym óc zabezpieczenie 
p raw  i in teresów  szerokich 
w arstw  pracującego ludu  zam ie­
szkującego gran ice  ZSSR.

To oświadczenie rzuca nowe 
św iatło  n a  stanow isko rządu so­
wieckiego w spraw ie kon flik tu  po 
m iędzy C hinam i a  ZSSR i w y­
ja śn ia  powody, dla k tó rych  So­
w iety  odrzuciły  propozycję m o­
carstw  okazujących chęć pośred 
niezenia w konflikcie.

Zjechali się po raz ósmy, by 
święcić czyn swój, czyn zbrojny, 
który wolność zwiastował rodakom.

Zjechali się w 30-tysięcznym 
mieście podhalańskiem, Nowym Są 
czu, mieście dwukrotnie występują 
cem w historji legjonów: raz jako ' 
miejsce obozu ćwiczebnego szkoły o- 
ficerskiej i podoficerskiej polskich - 
drużyn strzeleckich na kilkanaście 
dni przed wybuchem wielkiej wojny 
i drugi raz jako miasto, pod murami 
którego stoczyły legjony jedną z 
krwawych bitew, rezultatem krórej 
było oswobodzenie miasta od najeź­
dźcy — Moskala.

Te przyczynki do historji mia­
sta sprawiły, że mieszkańcy tego 
sympatycznego grodu, położonego 
w dolinie nowosądeckiej, tak ściśle 
związani z kistorją ostatniej legji 
polskiej — entuzjazmem witali 
swych żołnierzyków — oswobodzi- 
cieli, uczestników wielkich zmagań 
się odrodzonego żołnierza polskiego 
— dziś w większości spokojnych 
pracowników na niwie gospodarki 
ojczystej, a jednak gorących zwo­
lenników i bojowników każdej czy 
stej idei, jeżeli ma ona na celu potę 
gę i mocarstwowe stanowisko wyrą 
banej mieczem u zaborców Polski.

Nieodrodni to synowie wielkiego 
wodza narodu komendanta Piłsud­
skiego, niepokonani przez przeciw­
ności, bo na takich pod jego twarde 
mi a ojcowskiemi rozkazami wyro- 
śli.

Choć wiedzieli, że na zjaździe 
braknie ich ukochanego Dziadka, i 
że zjazd ich trwać będzie zaledwie 
24 godzin — przybyli tłumnie do od 
ległego miasta, by manifestować 
swe zgodne współżycie — swoją wo 
lę do dalszej twórczej pracy.

Rozpoczęli — jak zwykle — od 
nowego podboju serc mieszkańców 
Sącza, którzy wystąpili na powita­
nie godnie—i wstępnym bojem pio­
snek legjonowyeh tak miłych sercu 
każdego obywatela Polski zdobyli 
je — miasto wzięli w swe władanie. 
Zbratanie to, ani na chwilę nie do­
znało rozdźwięku, jakkolwiek legjo 
niści - zjazdowicze broili po swoje­
mu.

Rankiem, wysłuchawszy na ryn 
ku nowosądeckim — pamiętającym 
lipcową roku 1914 żywiołową mani 
festację drużyniaków i ludności za 
wojną z Rosją — mszy św., w asy­
stencji strzelców, , kolejarzy, pocz­
towców i straży ogniowych — przy

udziale tłumów mieszkańców, prze 
defilowali karnie przed swą zwierz­
chnią władzą organizacyjną, a na 
stępnie udali się do sali sokoła, by 
wysłuchać listu swego komendanta 
i przemówień przodowników orgatu 
zacji, krzepiących na dalszą drogę 
walki — walki pokojowej o wiel­
kość Rzeczypospolitej i dobrobyt 
jej obywateli. Ze do swego komen­
danta nie czuli żalu za osierocenie 
zjazdu — świadczyło ich manifesto 
wanie uczuć dla niego. Miłe i drogie 
im życie Dziadka, więc rozumieją 
dobrze że i komendantowi urlop się 
należy . Bo Polska — rzecz wacika 
— ale nie wiele serc wielkich posia­
da — i długo jeszcze będzie potrze­
bowała jego światłego kierownic­
twa. Niech więc krzepną jego .siły, 
nadwTątlone w służbie dla Polski.

Po akademji, podniesieni na du 
chu deklaracją programową, głoszą 
cą dobrą wolę współpracy z wszyst 
kiemi twórczemi czynnikami w spo 
łeczeństwie — wylegli uczestnicy 
zjazdu na zielone kobierce parku 
Mickiewicza i gwarzyli o tem, co by 
ło przed 15 laty.

Równo' z  godziną 3 po południu 
tłumnie ruszyli na pola Marcin ko- 
wic, ku mogile kapitana Milki i jego 
siedmiu żołnierzy, co legli w obro­
nie ziemi podhalańskiej. Tam w ysłii 
chali w skupieniu przypomnienia o- 
pisu bitwy i wypadu na Chyżówid, 
w którym czynny udział wzięła miej 
scowa ludność wsi. Oddawszy hołd 
współtowarzyszom broni, co lesrli, 
nie zaznawszy Wolnej i Niepodle­
głej ślubowali zjazdowicze wierność 
u boku tych, co Polskę prowadzą do 
wielkości. A potem już — wieczo­
rem — jeno cieszyli się na swój le- 
guński sposób ze święta swego.

-Szkoda żeście nie obserwowali 
zjazdu wy — co czynicie wielki 
szum opozycyjny, wy, którym nie 
stało sił do walki z zaborcą, ale ma­
cie dość sił do szkalowania poczy­
nań obozu legjonowego, wy, którzyś 
cie zdolni do kupczenia ideą — szko 
da, bo może by was sumienie ruszy­
ło, i słaniając się, bilibyście się w 
piersi za grzechy popełnione prze­
ciw Polsce, przeciw jej szermie­
rzom.

Staracie się obniżyć powagę zjaz 
du i święta legjonowego, staracie 
się wpoić w swych czytelników 
bzdury o jakowychś rysach w obo­
zie legjonowym, Raczej to u was 
zarysowała się konstrukcja urny-

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

44. — _
— Czyś nie słyszał, ojcze drogi, 

o istnieniu pewnego klubu bonapar 
tystów, przy ulicy Saint - Jacques 
podobno?

— O, słyszałem, znajduje się on 
pod Nr. 55; otóż jestem wice-preze- 
sem klubu tego przecież?

— Twoja zimna krew, ojcze, dresz 
czem mnie przejmuje.

— Cóż chcesz, mój drogi, ten kto
rego tak jak mnie wygnali górale; 
ten którego jak  mnie wywieźli z Pa 
ryża, na prostym wozie mnie Które 
go ścigały na stepach Bordeux goń­
cze psy Robespierra, — ten wiele 
znieść może przywyknąć do wszyst 
kego. Opowiedz lepiej wszelako, niż 
byś się miał dłużej mą zimną I. wią- 
zajmować, co też tam w tym klubie 
przy ulicy Saint - Jacques takiego 
się stało?

— Stało się to, żeś sprowadził do 
klubu tego generała Epinay i że ten 
został znaleziony nazajutrz w Sek­
wanie .

— Któż ci powiedział tę piękną 
Mstorję??

— Król.
— Ślicznie. Lecz teraz posłuchaj

i ty, bo i ja  chciałbym ci powiedzieć 
nowinę.

— Pewnie znam ją  już, mój ojcze.
— Aha, więc wiesz już o wylądo 

waniu Jego Cesarskiej Mości?
— Cicho!... ojcze! cicho! Przede- 

wszystkiem przez wzgląd na ciebie, 
a następnie przez wzgląd na mnie. 
Tak jest, wiem o tym, a naAvet wie­
działem o tym wcześniej, aniżeli to 
tobie ojcze było wiadome. Było mi 
to wiadome już trzy dni temu.

— Trzy dni temu? Oszalałeś 
chyba. Trzy dni temu cesarza nie 
było jeszcze w granicach Francji.

— Wiedziałem o tym jego zamia 
rze.

— Skąd?
— Z listu, pisanega z E lby do 

ciebie, drogi ojcze, zaś list tea  jed­
nemu z ajentÓAv waszych odebra­
łem. Gdyby list ten Avpadł w inne, a 
nie av moje ręce, już byś był, mój oj 
cze, rozstrzelany.

Noirtier roześmiał się.
— Ho ,ho!... patrzajcie! — zawo 

łał — restauracja nauczyła się wi­
dzę od cesarstwa szybkiego zała­
twiania interesów. Rozstrzelany! 
Moje dziecko, jakżeż ty szybko strze 
łasz! A gdzież jest ów list do mnie?

— Spaliłem go, aby śladu po n im 
nie zostało, spaliłem go — bo był on 
wyrokiem śmierci dla ciebie!

— I grobem twojej karjery.... — 
zimno dodał Noirtier .

— Wracam do spraA\7y klubu 
przy ulicy Saint Jacques — przy­
bił, dotknięty przykro Villefort.

— Uważam, że klub ten bardzo 
jakoś leży na sercu panom obroń­
com wszelkich świętych niewinnoś 
ci, t. j. panom z policji. A łatwo by 
go znaleźli, gdyby tylko szukali.

— Jeszcze go nie wykryli, to 
praAvda, ale są już na śladzie.

— „W padli na ślad”... znam do­
brze sakram entalne to zdanie. K ie­
dy policja nic nie wie, to w tedy zaw 
sze powiada, że już jest na  śladzie 
A rząd czeka cierpIiAvie, aż mu nie 
powiedzą, że ślad djabli wzięli.

— Znaleziono trupa. Generał, co 
już wątpliwości nie ulega, został za 
mordowany.

— ZamordoAvany?... powiadasz. 
Co dzień przecież wylaAviane są z 
Sekw anny tru p y  ludzi, którzy się z 
rozpaczy do Avody l-zucili, albo też 
poprostu utonęli, nie um iejąc pły­
wać.

— Mój ojcze, ty  Aviesz najlepiej, 
Epinay nie utopił się z rozpaczy, a 
także, iż ludzie w lutym nie kąpią 
się w Sekwannie. Nie, nie mów te ­
go. Śmierć ta — to morderstwo na«- 
pewno.

— I  któż tak zadecydował?
— Król.
— Król?... No, to miałem go za 

rozumniejszego. Sądziłem, że wie o  
tym, iż w polityce niema morderstw.

W polityce, mój synu, niema ludzi, 
tylko ideje; niema uczuć, tylko ra­
cje stanu. W  polityce nie mówi się, 
że zabito człowieka, a tylko — że u- 
sunięto przeszkodę. Tak, tak, mój 
panie. Czy chcesz, abym ci opoA'de- 
dział, jak  się to stało? A więc po­
słuchaj. Myśleliśmy że możemy li­
czyć na generała Epinay. Jeden 
więc z naszych zaprosił go na zebra 
nie. Gdy przyszedł, odkryAvamy mu 
plan cały: odjazd z Avyspy Elby, a v v  
lądowanie, plan pochodu na P a ry ż .. 
K iedy wszystkiego wysłuchał i zro 
zumiał wszystko — oŚAviadezył 
chłodno ,w tedy dopiero, że jest ruja 
listą. Spojrzeliśmy po sobie. Kaza 
no mu złożyć przysięgę milczenia. 
Przysięgał, ale tak  chytrze, że nie 
była to przysięga, a kuszenie Boga. 
Puszczono go jednakże i Avyszedl 
Axolny, zupełnie Avolny! Nie wrócił 
jednakże do domu. Bo jakżeż chcesz 
mój drogi? Zabłąkał się, Avyszedlszv 
od nas... Oto wszystko. Gdzie tu mor 
derstwo?! Pan , panie de Villefort, 
gotów jesteś, jako podprokurator 
królewski, z najbłahszego słówka 
wykuć oskarżenie wynikiem które­
go może być śmierć. I  nie powiesz, 
że to je st morderstwm? Powiesz, co 
najwyżej: to był tylko odwet.

«. ( L a .



Nr. 215
•sir. n.

słowa, a zjełczały mózg- sili się jeno 
na czarnych barw opisy. Ale nie 
skłócicie nas, tak  jak  niezdolni by 
liście skłócić szeregów legj o nowych 
w latach wielkiej wojny. Bowiem 
zjazd lcgjonowy w Nowym Sączu 
wykazał, że la ta  trudów  wyrobiły 
w braci legjonowej poczucie obowią 
zku czynienia dalszych wysiłków na 
rzecz wielkości odrodzonej Polski, 
wzmogły świadomość, że są dość sil 
ui moralnie; by wziąć odpowiedział 
ność za swe poczynania, by dorobek 
dotychczasowy utrwalić i rozsze­
rzyć.

I to na was panowie opozycjo­

niści ,tak deprym ująco podziałało, 
że zdenerwowani i sami skłóceni - -  
nie widzicie w nas tych właściwości 
niskiej i spodlonej duszy.

Józef Renik,
uczestnik zjazdu. 

#  *  #

Z Zagłębia w zjeździe uczestni­
czyli: prezydent m. Sosnowca dr. 
M arczyński, prezydent Dąbrowy dr. 
Madeyski (w mundurze porucznika 
arty lerji 23 p. a. p., gdyż obecnie od 
bywa ćwiczenia) nadkom isarz Ko- 
zielewski, ław nik Alm staedt, adw. 
dr. Idirszler, były współpracownik 
prasy zagłębiowskiej i wielu innych.

Kino

„Wawei"
w Sielcu

obok kościo ła

Wyświetla dziś i codziennie podwójny program 
dramai wschodni Pt.

B i  ®  ss z Dorothy Dalton 1 R obertem  EHis
i  bu  s u  w rolach głównych,

Zem sta dr. Ali, k tó ra  przvkuwa piękną i s a m o w o lą  am ery­
kankę do foteiu. ______________

Urocza i sympatyczna KONS TANCJATALMADGEoraz stynny 
KONRAD NAGEL w filmie pt.

,.Nfe Ś§ra] Z RlŚłOicSą" czyi' (Oziewczęta kt re nie chcę wychodzić zamaż)
Arcywesoła tragikom edia w 8-miu wielkich aktach.

Nadprogram : Występy aitystów na scenie p. Winkowski, hunio- 
rysta-satyryk, p. Balicki ulubieniec Krakowa w swym oryginalnym 
Bomby śmiechu.________rppertuarze. Bom by śmiechu.
ANONS: Od p ią tku  16 sierpnia b. r.  ̂ANONS:

W/rusznjacy do tez dram t „Draga do sz tz^ łc la1*.

S zam ocąc  się z opryszkicm, zabił przechodnia.
Przed pewnym czasem eskorcie po 

licyjnej w Będzinie zbiegł znany o- 
pryszek i notoryczny złodziejaszek, 
niejaki Bober.

Wszczęte natychm iast poszuki­
wania nie dały jednak żadnego re­
zultatu, Bober bowiem znikł i nic 
pokazywał się nigdzie.

Dopiero wczoraj, przechodzący 
al. Kościuszki posterunkowy koini- 
sarjatu miejskiego .zauważył opry- 
szka, który usiłował skryć się w tłu 
mie.

Policjant wszakże zdołał uchwy­
cić Bobera i szamocąc się z oprysz-

kiem wydobył rewolwer.
W czasie szamotania się padł 

z rewolweru policjanta strzał. Ku­
la trafiła przechodzącego wówczas 
u-icą robotnika fabryki Gutmana, 
Ajzyka Zuchtera, zam. w Będzinie, 
ul. Zawale 38, kładąc go trupem na 
miejscu.

K orzystając z zamieszania, j a ­
kie wywołał tragiczny strzał, opry- 
szek zbiegł.

Na miejsce fatalnego wypadku 
zjechały władze sądowo - lekarskie, 
policja zaś prowadzi szczegółowe 
dochodzenie.

Ii

jak brzmi ^ yrok  m otywowany sądu okręgow ego.
WYROK.

Dnia 5 sierpnia 1929 r. w Im ieniu 
Rzeczypospolitej Polskiej, sąd okręgo­
wy w Sosnowcu wydział karny  na pa. 
siedzeniu sądowem w składzie następu­
jącym : przewodniczący: wice-prezes J . 
Maciejewski, sędziowie: E. Kłodnieki i 
J . K ański, sekretarz apl. D ryjski, w o- 
beeności prokuratora,

rozpoznawszy sprawę Tadeusza 0- 
pioły, oskarżonego z art. 533 K. K 

i zważywszy:
1) że mieszkaniec m. Sosnowca A- 

leksander Hauke, oskarżył redaktora 
Gazety „K u rjer Zachodni" Tadeusza O- 
piołę o zniesławienie go w druku, przez 
umieszczenie w nr. 318 tejże gazety * 
dnia 18 listopada 1928 r. artyku łu  pod 
tytułem  „Oświadczenie", i prosił o wy­
mierzenie za ten czyn odpowiedniej ka 
ry  oraz ogłoszenie treści wyroku w 
miejscowej prasie.

2) że jak  wynika z załączonej do spra 
wy N r. 318 gazety „K nrjer Zachodni" z 
18 listopada 1928 r. na stronicy 7, znaj 
duje się arty k u ł zatytułow any „Oświad 
ozenie" i podpisany „Mar j an Wrzosek 
Sosnowiec, ul. M iła 4“, w którym  to a r­
tykule użyto słów: „A leksandra Hau- 
kego, byłego na ochotnika finansa au- 
stryjackiego, k tóry  w ciężkich czasach 
okupacyjnych odbierał biednym kobie­
tom słoninę i inne artyku ły  żywnośeio 
we, kupowane w okupacji austryjac- 
kiej. Nie wątpię, że n ik t z poważnych o- 
bywgteli nie będzie głosował na tego ro 
dżaju człowieka, ja k  osławiony Ale­
ksander H auke i bolesne, że tak i typ 
znalazł się na liście Nr. 1.

3) że bezsporną jest pomiędzy strona 
mi rzeczą, że przytoczone w punkcie 
drugim  zdania zaw ierają treść wysoce 
©brażliwą d la osoby oskarżyciela A. 
Haukego.

1) że na rozprawie sądowej oskarżo 
ey  Tadeusz Gpioła nie przyznał się do 
winy i zaofiarow ał dowód ze świadków, 
na stwierdzenie prawdziwości zarzutów, 
mieszczących się w wymienionym a rty ­
kule.

5) że jak  wynika z zeznań A. Hauke 
go, oraz św iadka Piątkowskiego i załą 
czonego do sprawy pisma o zwolnieniu 
ze służby, oskarżyciel A. Hauke pozosta 
wał na służbie C. i K. Jeneralnego Gu. 
bernatorstw a w Polsce w charakterze 
strażn ika od dnia 7 lutego 1916 r. do 
dnia 15 kw ietnia 1918 r. Da końca 1917 r. 
pełnił służbę w centralnych powiatach, 
gdzie wogóle nie było ruchu graniczne 
go. W końcu 1917 r. złożył A. Hanke po 
danie o zwolnienie go ze służby. Zanim 
nadeszło zwolnienie poszkodowany Han

ke przeniesiony został z urzędu do Za­
górza, i gdzie dnia 15 kw ietnia 1918 r. o- 
trzym ał dymisję. Należy podkreślić, że 
A. H anke złożył podanie o dym isję w 
końcu 1917 r. a  więc n a  rok przed ukoń 
czeniem wojny. Jak  zeznał sam poszko 
dowany, powodem do w stąpienia na 
służbę okupantów były ciężkie w arun­
ki m aterjalne. Ten motyw jest wielce 
prawdopodobny, gdyż wobec powszeeh 
nej s tagnacji i zniszczenia krajow ego 
przem ysłu pracę otrzym ać było bardzo 
trudno.

6) Jakkolw iek okupanci nie stosowa­
li przym usu lecz werbowali urzędników 
celnych z pośród osób zgłaszających się 
dobrowolnie, to jednak położenie m uter 
ja lne  wielb obywateli staw iało ich w 
konieczności przyjęcia służby u okupau 
tów Takie przyjęcie służby u okupan­
ta, wobec braku  własnej państwowości 
nie może być identyfikow ane ze służbą 
u państw a nieprzyjacielskiego, np. bel­
ga  czy francuza na  służbie u niemców, 
zwłaszcza, że połacy służyli zarówno w 
szeregach wojskowych, jak  i na pań­
stwowych urzędach wszystkich zabo­
rów, kierunki polityczne w społeczeń­
stwie polskiem były różnolite. To też 
nie samo przyjęcie służby u okupantów, 
lecz sposób pełnienia te j służby może 
stanowić m iarę wartości człowieka ja ­
ko obywatela i patry jo ty . Należy po­
wyższe uzupełnić, że przyjęcie stanowis 
ka pociągało za sobą obowiązek spełnia 
n ia pewnego zakresu czynności, i za nie 
spełnianie których groziła odpowiedział 
ność. Pełnienie tych funkcji z zachowa 
niem godności osobistej i obywatelskiej, 
nie może więc być poczytane za winę i 
służyć za m iarę w artości m oralnej czło 
wieka. Nie można od nikogo wymagać, 
aby, przyjąw szy obowiązki urzędnika, 
postępował drogą W allenroda, drogą co 
najm niej wątpliw ej w artości pod wzglę 
dem m oralnym. To też, że A leksander 
H auke w stąpił na  służbę u okupantów, 
i pełnił obowiązki urzędnika celnego, 
nie można mu tego uważać jako coś, co 
go dyskw alifikuje w oczach społeczeń­
stw a i pom niejsza jego wartość obywra 
telską. Zarzuty więc, uezynione A. H an 
kemu w artyku le „Oświadczenie", nale 
ży tak  rozumieć i tak  rozum ieją strony, 
że A leksander Hauke pełniąc obowiązki 
strażn ika celnego w  Zagórzu, używał 
swego stanow iska do szykanowania 
miejscowej ludności, w pełnienia swych 
obowiązków okazywał gorliwość niewy 
maganą, gorliwość, k tó ra  s ta ła  w sprze 
czności z godnością i obowiązkami do­
brego obywatela polaka. W te j płasz­
czyźnie je d y n ie  celowym.bedzie .prze­

prowadzenie dowodu prawdy, nie zaś na 
stw ierdzanie faktów, k tóre stanow iły 
część obowiązków, przyjętych przez 
Haukego.

7) że z 19 zbadanych świadków, z lctó 
rych 10 powołanych zostało przez obro­
nę, trzynastu  świadków zeznało, że o- 
skarżycieł Hauke podczas pełnienia obo 
wiązków strażn ika celnego w Zagórzu 
wywiązywał się ze swoich obowiązków 
z zadowoleniem miejscowej ludności i 
nigdy skarg  na konkretne w ypadki złe 
go obejścia się z ludnością nie słyszeli, 
niektórzy zaś z nich stwierdzili, że H au 
kc u łatw iał im przenoszenie żywności.

8) Że z liczby pozostałych sześciu 
świadków K am iński, Mózgowa i Sołty 
sikowa zeznali, że finans H auke zabrał 
im jeden raz niesioną żywność, świadko 
wie zaś Sam borska i małżonkowie Ko­
złowscy opowiedzieli o zabraniu  przez 
Haukego żywności osobie trzeciej oraz
0 poszczególnym przywiezieniu przez 
Haukego samochodem do b ra ta  k ilkuna 
siu woreczków z żywnością, która, we. 
dług przekonania świadka pochodziła z 
odebranej żywności na punkcie celnymi 
przechodzącej ludności.

9) Że zeznanie św iadka K annnskie 
go co do osoby urzędnika celnego, któ­
ry  odebrał mu bańkę z n aftą  i słoninę 
nie są absolutnie pewne, albowiem świa 
dek poznał oskarżyciela na krótki czas 
przed rozprawą, przedtem go nie znał, 
że w czasie przechodzenia przez punkt 
celny było ciemno, -wreszcie że świadek 
tw ierdzi, że odebrał mu naftę H auke na 
te j podstawie, że o tern dowiedział się od 
ludzi w Zagórzu

10) że również świadek Franciszka 
Mózgowa nie tw ierdzi kategorycznie, 
że żywność odebrał je j Hauke, bo go 
nie znała, lecz że jedynie w yjaśnia, że 
kobiety w Zagórzu mówiły, że na g ra ­
nicy stoi finans Hauke i odbiera żyw­
ność.

11) że świadek W eronika Sam borska 
zeznała, że od Łyszczcrzowej dowiedzia 
ła  się, że H auke zabrał dzieciom Łysz- 
czarzowej przenoszoną kiełbasę i doda­
ła, że według je j m niem ania ta  przez­
naczona była na handel

12) że również zeznania Franciszki 
Sołtysikośvej budzą pewne zastrzeż,:.ua 
co do tego kto zabrał je j 2 gęsi i żyw­
ność, albowiem A H auke urzędował na 
punkcie granicznym , zaś Sołtysikowej 
zabrana została żywność przy kościele, 
a więc w miejscu, oddalonem od pun. 
k tu  granicznego, zresztą z zeznań koń­
cowych tego św iadka wynika, że tru d ­
n iła  się ona stale przem ytem  żywności
1 po tym  fakcie przechodziła przez inny 
punkt graniczny, un ikając Zagórza, 
gdzie była widocznie dobrze znana

13) że zeznania św. Kozłowskich o 
przywożeniu przez Haukego do domu 
żywności zabranej na punkcie celnym 
również nie jes t w iarygodnem , albo­
wiem świadek nie podaje czasu tego 
zdarzenia, ani też nie przekonał się 
naocznie, że woreczki, przywiezione sa­
mochodem, zaw ierały żywność, zabra­
ną na punkcie granicznym , lecz z fo r­
my owych woreczków w nioskuje o tem 
a nadto, że m a tak ie  przekonanie. Zre­
sztą osk. H auke w yjaśnia, że żywność 
przywoził do b ra ta  niejednokrotnie, w 
czasie gdy urzędował w Tarłow ie i to 
jego tłumaczenie potwierdza były jego 
przełożony, a obecnie kom isarz kontro 
li skarbowej św. Piątkow ski.

14) że w ten sposób nie zostało 
stwierdzone z całą dokładnością, aby 
oskarżyciel Hauke, będąc finansem  w 
Zagórzu podczas okupacji zabrał komu 
kolwiek z przechodzących żywność.

15) że naw et dając wiarę, że św iad­
kowie nie m yłą się co do osoby H auke­
go należy stwierdzić, że są to  spora­
dyczne wypadki, k tóre nie mogą atwier

dzić, aby oskarżyciel H auke wrogo od. 
nosił się do przechodzącej ludności 
przez punkt graniczny, b y  szykanował 
ją , zwłaszcza, że z zeznań znacznej licz 
by zbadanych świadków w ynika wręcz 
coś przeciwnego.

16) że zatem wobec nieprzeprow adze 
n ia  dowodu praw dy rozpowszechnio­
nych w druku zarzutów , należy osk. 
Opiołę uznać w innym , że, umieszcza­
jąc  w gazecie „K u rje r Zachodni" a r ty ­
kuł pod tytułem  „Oświadczenie", znie­
sław ił A leksandra H aukego.

17) że czyn red ak to ra  O pioly mieści 
w' sobie cechy przestępstw a z a rt. 533 k. 
k. i z tego artyku łu  w inna m u być wy­
mierzona kara.

18) że oskarżony O pioła nie powoły­
wał się na art. 537 p. 2 k. k. i  nie s ta ra ł 
się przed sądem stw ierdzić, że arty k u ł 
ten umieścił przez przeoczenie, lub, że 
oparł się na  o trzym anej wiadomości 
od w iarygodnych świadków, w tym  
k ierunku nie powołał się n a  żadnych 
świadków, co więcej ty ch  w iarygod­
nych świadków przed napisaniem  a rty  
kułu „Oświadczenie" n ie posiadał. W y­
nika to z tego, że dopiero po wytocze­
niu spraw y oskarżony poszukiwał 
świadków, co w ynika z zeznania świad 
ka Koziorowskiego. O skarżony nie za­
słan iał się osobą podpisanego pod a rty  
kułem  autora, przeciw nie odpowiedział 
ność całkow itą p rzy ją ł n a  a Jebie i przez 
cały przebieg rozpraw y dążył do prze­
prowadzenia dowodu praw dy.

Wobec powyższego sąd  n ie  znajdu­
je  żadnych podstaw do zastosow ania 
a rt. 537 p. 2 k. k.

19) że przechodząc do w ym iaru  kary  
i biorąc pod uwagę, że spraw ca prze­
stępstw a jest osobą in te ligen tną, rów­
nież przeto treść użytych przez się słów 
i ich znaczenie, że rzeczony arty k u ł n- 
kazał się w okresie wyborów, a więe 
był szeroko rozpowszechniony i tem 
większą wyrządził oskarżycielow i krzy 
wdę, że ponadto oskarżony, lekkom yśl­
nie podryw ając opinję, s ta ra ł  się w ten 
sposób u trącić  n ieprzyjem nego sobie 
kandydata do rady  m iejsk ie j. Że prze­
to  zarówno wola przestępstw a n  oskar­
żonego była znaczna i sk u tk i jego czy. 
nu dobitnie godziły w cześć poszkodo­
wanego, i sprow adziły następstw a, któ 
re  nie dadzą się cofnąć całkowicie, że 
przeto należy osk. Opiole wymierzyć 
karę  surową, k tó raby  m ogła preweneyj 
nie oddziaływać na  wolę jego w kie­
runku  poszanowania dobrego im ienia 
innych obywateli.

20) że stosownie do podania oskar­
życiela i w myśl art. 533 należy wyrok 
ogłosić w prasie m iejscowej.

21) że ponadto należy skazanego ob­
ciążyć kosztami sądowemi i skazać go 
na ponoszenie kosztów sądowych.

Na mocy art. 10, 359, 356-368, 558 K. 
P. K. art. 60-61 p. t. o. k. a. 533, 539 k. k.

p o s t a n o w i ł :
Tadeusza Opiołę, la t  42, syna S tan isła­
wa i W alerji, zam ieszkałego w Sosnow 
cu, uznać winnym , że będąc reda»t<»- 
rem  gazety „K u rje r Zachodni", zniewa 
żył A leksandra H aukego przez umiesz­
czenie artyku łu  pod ty tu łem  „Oświad- 
czcnie‘“ w Nr. 318 z d n ia  18 listopada 
1928 r. tegoż czasopisma, w którym  to 
a rtyku le  użył słów: „A leksandra H au­
kego, byłego na ochotnika finansa au ­
striackiego, który  w ciężkich czasach 
okupacji odbierał biednym  kobietom 
słoninę i inne a rty k u ły  żywnościowe", 
nadto w tymże a rty k u le  nazw ał go „te 
go rodzaju cAowiekiem, typem " i za 
czyn powyższy skazać go na dwa mie­
siące więzienia oraz dziesięć złotych o- 
p ła ty  sądowej i zw rot kosztów sądo­
wych. W yrok n in iejszy  opublikować w 
m iejscowej prasie n a  koszt skazanego.
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Piątek, 16 sierpnia.
11.56. Sygn ał czasu z W arsz. Ob- 

se.rw. Astronom., hejnał z W ieży Marj, 
w Krak.

12.05. M uzyka p ły t gram ol.
12.50. W iad. z PW K . w Poza.
13.00. Kom. meteor., kom. przygód

ae.
15.40.
16.15. 
16.30.
17.15.
17.25. 
17.50.

Transm.
stacje.

18.00.
19.00.
19.25. 

transm . 
krak.

19.56

Kom. gospod.
„Kącik krótkofalowy". 
M uzyka p ły t gramof.
Z podróży sprawozd. radj. 
„Spółczesne rekordy"
O statnie now iny z W ystaw y, 
z Pozn. na w szystkie polskie

M uzyka p łyt gramof. 
Rozm aitości.
Kom.: roln. i  meteor., oraz 

z Krak. notowań g iełdy  sboż.

.„. Sygn ał czasu z W arsz. Ob- 
s e r w .  Astronom., odczytanie programu  
n a  dzień następny.

20.30. Koncert.
22.00. Kom. meteor.
22.05. Kom. PAT.
22.20. Kom.: polic., sport., nadpr.

K A T O W I  CE.
Kom. Pol. Zw. Zrz. Gospod.16.00. 

.Woj. Śl. 
16.20. 
17.25. 
18.00. 

Warsz. 
19.00.

Koncert p łyt gram of. - 
Odczyt.
Transm. m uzyki lekkiej

Rozm aitości, oraz zapowiedź 
program u na dzień następny  

19.45. Kom. sportowy.
19.56. Sygnał czasu z Obserw. A- 

Dtronom. w W arsz.
20.00. Odczyt.
20.30. Koncert.
22.00. Kom. meteor, i  PAT. oraz nad­

program.
23.00. Skrzynka pocztowa.

C© w yśw ie tla ją  kina:
Kino -W aw ei“ »BISKRA«

2-letnI uniw ersy tet dla sp o łecz  
ników. Z inicjatywy »Po!skiej ma­
cierzy szkolnej* i Biiłra pracy spo- 
łeczns!« powstały w Warszawie t. 
z w. »Wyższe kursy pracy społecz- 
nej« o poziomie akademickim.

Kursy będą dążyły do systema­
tycznego i głębszego ujęcia aktu­
alnych zagadnień życia społecznego 
Polski, w formie programu, oparte­
go na podstawach etyki i świado­
mej myśli katolickiej oraz idei ro* 
zwo’u i ekspansji polskiej cywiliza­
cji narodowej.

Komitet organizacyjny kursów 
tworzą: ks. biskup Szlagowski, prof. 
Wł. Grabski, prof. Wasiutyński, dr. 
j. Swieżyński, dyr. J. Stemler i dyr. 
S. Miklaszewski.

Nauczanie w wyższych kursach 
pracy społecznej będzie trwało 2 
iata, podzielone na 4 semestry.

Na kursy mogą być przyjęci po- 
lacy i polki, posiadający dowody u- 
kończenia conajmniej szkoły śred­
niej.

Siedziba wyższych kursów p r a ­
cy społecznej mieści się w Iokaiu 
przy ui. Złotej nr. 14 w Warsza­
wie.

Ankieta m itrsferjum  spr.  w e­
w nętrznych . Ministerjum spraw 
wewnęirznych, przywiązując spe- 
rjaluą wagę do racjona'nego u- 
kształtowania się stosunków gospo­
darczych w przedsiębiorstwach k o ­
munalnych, przystępuje, drogą an ­
kiety, do zebrania szczegółowych 
danych, dotyczących, charakteru 
tych przedsiębiorstw.

Formularze ankietowe zostaną

rozesłane wszystkim związkom ko 
munalnym za pośrednictwem urzę­
dów wojewódzkich.

W okólniku rozesłanym w zwią 
zku z tern do poszczególnych wo 
jewództw — ministerjurn zaznacza, 
że o ile jakiekolwiek przedsiębior­
stwo komunalne nie mogłoby wsku 
tek braku sił fachowych wypełnić 
ankiety samodzielnie, powinien to 
uczynić zarząd związku komunal­
nego. Zaznacza też, że byłoby rzeczą 
wskazaną, ażeby, zwłaszcza w 
mniejszych ośrodkach miejskich, 
ankieta była wypełniona pod kiero­
wnictwem urzędników, wyznaczo­
nych przez starostów.

Miałoby to tę dodatnią stronę, że 
urzędnik taki, z okazji prac ankie­
towych, zaznajomiłby się z działal­
nością związków komunalnych na 
terenie województwa w zakresie 
przedsiębiorstw.

Do obowiązku jego na przy 
szłość należałoby czuwanie nad 
gospodarką tych przedsiębiorstw.

Odpowiedź na ankietę mają wo 
jewodowie nadesłać ministerjum do 
dnia I go grudnia 1929 r.

Kolei K ozłów —M iechów—K ra 
ków. Ministerjum komunikacji u* 
dzieliło inż. Plesnerowi, działające­
mu z ramienia wydziafu powiatowe­
go sejmiku w Miechowie, zezwole­
nia na poczynienie studjów przed­
wstępnych, związanych z projekto­
waną budową normalnej koiei, idą’ 
cel do Kozłowa przez Miechów do 
Krakowa. Linja la ma mieć 65 kim 
długości i przeemać będzie woje­
wództwo kieleckie i krakowskie. Ze

Bohaterska walka atiylerzysty z kosmatym djabłem.
6 strzałów w obronie kuzynki wypędzonej z fóżk a

przez  in truza.

SCyrsy k apelm istrzow sk ie ,
D yrekcja szkoły muzycznej im. 

St. Moniuszki w Kielcach urządzi­
ła i w roku obecnym już I l l - c i  kurs 
dokształcający dla kapelmistrzów 
orkiestr dętych i smyczkowych. Dy 
rek tor szkoły p. Leon Solski, ku"sy 
te prowadzi indywidualnie z wiel­
kim pożytkiem dla uczestników, 
kładąc wielki nacisk na p rz e d m io ty  
teoretyczne obok praktyki.

N a egzaminach, które odbyty się 
w  dniach 9-m i 10-m sierpnia wobec 
rady  pedagogicznej i przedstawi­
cieli władz rządowych i komunal­
nych, egzaminowano: z zasad muzy 
ki, solfeżu, harmonji, historji muzy 
ki, śpiewu chóralnego, instrumen- 
toznawstwa, orkiestracji, praktyki, 
dyrygowania i t. d.

Egzamina wykazały znakomity 
kierunek pedagogiczny oraz celowe 
prowadzenie całego programu nauk 
co wysoho podnosi znaczenie szkoły 
muzycznej dyr. L. Solskiego w Kiel 
each, który  pracuje ideowo dla do­
bra uczących się i muzyki.

Świadectwa na  kapelmistrzów o- 
trzymali pp. L. Bielawki z Sanoka, 
M. Górski z Grodna, J .  Różycki z 
Horochowa, J .  Lasoń z Trzebini, F. 
F ilipecki z Zawiercia, Z. Peplow- 
ski z Ciechanowa. I. K napp  z P io tr­
kowa, M. Magdij z Tarnopola, E. 
Chwalko z Dawidgróka, F. Kocot 

Sosnowca, B. Debich z Pabjanic. 
F .  Lizak z Korczyna i S. Słowiński 
z Przeczyc.

K ursy  wykazały rezultaty jak  
na  j pochlebni e j sze.

L. Wawrzynowiez,
dyr. szk. muz. w Częstochowie,

Pod szczęśliwą gwiazdą urodził 
się dzielny artylerzysta, bombar- 
d jer Aron K rupnor. Miody ten wo­
jak  za jednym zamachem zdobył 
sławę bohatera i uwielbienie swej 
kuzynki Guci Szepnik z Łodzi, któ­
ra  obecnie świata poza nim nie wi­
dzi.

Przed tygodniem odważny a r ty ­
lerzysta

przyjechał na urlop
do Warszawy, do swego w ujka p. 
Leona Szmidela.

Mieszkanie jednak zastał zam­
knięte na cztery spusty. On dozorcy 
dowiedział się, że wujaszek jego \ y 
jechał na letnisko do Wołomina. 
Siadł więc do pociągu i udał się w 
ślad za kuzynem.

Wuj przyjął go z otwartemi rę­
kami. Aron zamieszkał razem z p. 
Szmidełem w pokoju na 1-em p ię­
trze.

Sąsiedni pokój
zajmowała siostrzenica p. Leona 
Gucia Szepnik.

W nocy wrszyscy mieszkańcy wił 
li przeżyli nie bylejaki strach.

Minęła już północ, gdy nagle 
pannę Gucię obudziło przyjemne ła 
skotanie pod kolankiem. Coś ciepłe­
go przytuliło się jej do nogi.

— Djabeł — przemknęło przez 
myśl panience — kosmaty djabeł.

Z wielkim krzykiem wyskoczy­
ła z łóżka i podbiegłszy do łóżka p. 
Leona,

wskoczyła pod kołdrę, 
szukając u wuja ratunku.

Teraz znów p. Szmidel zerwał 
się przerażony z pościeli.

— Co się stało ? — pytał, drżąc 
ze strachu.

— Oj, djabeł przyszedł do mnie, 
taki kosmaty i chciał mnie pocało­
wać. Tu nawet zadrapał mnie w łyd 
kę... — i panienka, płoniąc się jak  
wisienka,

pokazała wujowi nóżkę, 
na której widniała świeża rysa.

— Ojej — jęknął p. Szmidel i po 
śpieszył obudzić Arona. W ojak zer­
wał się z łóżka i na widok kuzynki 
stojącej w koszulce, okrywszy się

m i
tyły  i są 
najwięcej
używ ane  

u> /ofscc.

bied 
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kołdrą, wyprężył się na baczność.
— Rozkaz! — zawołał.
•—- Tam djabeł leży w łóżku u 

Guci — wyjąkał p. Szmidel.
Wówczas bombardjer wyciągnął 

z pod poduszki
rewolwer 

i udał się do pokoju kuzynki. Zanim 
postępował wujaszek, trzymając 
świecę w drżącej dłoni, a za jego 
plecami kryła się z kolei p. Gucia.

W  migotliwym blasku świecy uj 
rżano coś ruszającego się gwałtow­
nie

na łóżku p. Guci.
■— Poddaj się! — krzyknął bom­

bardjer — poddaj się, bo strzelam.
Cisza. Na domiar złego pan 

Szmidel zgasił świecę. Wówczas A- 
ron zmierzył w stronę łóżka i naci­
snął cyngiel.

— Bum! Bum! Bum!—zagrzmią 
ły jeden po drugim

trzy strzały.
Coś zakotłowało się w pościeli, 

pisnęło przeraźliwie i śmignęło do 
okna. W ślad za tajemniczym ucie­
kinierem pognały nowe kuło, wy­
strzelone przez Arona.

Zapalono światło i rozpoczęto po 
szukiwania. Pościel nosiła ślady 
krwi — nieomylny znak, że intruz 
został trafiony.

K rw aw e ślady 
zauważono również na podłodze i 
na framudze okna.

— To był napewno djabeł, ja  to 
czułam — przekonywała 
panna Gucia.

Dopiero rano wyjaśniła się 
gadka nocnej wizyty.

W  ogrodzie pod oknem znalezio 
no postrzelonego

małego kociaka, 
który, wskoczywszy przez okno do 
pokoju panny Guci, napędził pa­
nience takiego strachu, połechta,w- 
szy ją  ogonkiem pod kolankiem i 
zadrapawszy łydkę.

Mimo odniesienia zwycięstwa 
nad tak drobnym wrogiem, sława 
wojenna Arona nie zbladła ani tro ­
chę.

zwolenie ministerjum komunikacji 
zostało uwarunkowane tem. że naj • 
później w dniu 28 maja 1950 roku 
wpłynie od zainteresowanego sejml 
ku powiatowego podanie na konce­
sję budowy nowej linji.

O d p u st  w Sosnow cu . W dnia 
wczorajszym, w święto Wniebowzię­
cia N. M. P. odbył się jak i corocz­
nie odpust w Sosnowcu.

Od samego rana w mieście pa' 
nował ożywiony i wzmożony ruch. 
Przed kościołem parafialnym, wy* 
pełnionym w ciągu dnia wiernymi 
ustawiło się dziesiątki kramów. P o ­
południu ulice i tramwaje przepeł­
nione były wracającymi do domów.

Policja zanotowała kilka wypad­
ków opilstwa.

Ujęcie złodzieja. Sosnowiecki 
wydział śieaczy ujął 55 letniego T o ­
masza Kwapisza z Kromołowa, który 
skradł na stacji Maczki zegarek 
Stefanii Chochoł. Przekazano go do 
dyspozycji wiadz sądowych.

Z  bagne tem  w ręku ..  Na ulicy
Małobądzkiej w Będzinie iniała miej­
sce krwawa bójka, zakończona tra­
gicznie dla Bolesława Cylki, żarn. 
przy tejże ulicy. Cylka po sprzecz­
ce z Bugajem, napadnięty został 
przez tegoż, uzbrojonego w bagnet, 
który zadał Cylce kilka głębokich 
i niebezpiecznych ran. Rannego u* 
mieszczono w szpitalu, a oprysk 
kiem zajęła się policja.

Ż O Ł Ą D E K  — 
to stróż zdrowia
regulują go  i łagodnie  p rzeczyszczają

Pigułki p r i e e z p i e z a j ą e e
ze sfinksem 

Apteki W. B orow sk iego  
Warszawa, jerozolimska 59.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N iA .

K u p n o

kuzynów

za-

Sprzedam ptac  105 prętów, dw a fronly 
D ąbrowa Górnicza. Reden, Królowej 

jadwmi 45. Helena Kuiigowska.
^A u r .p  o u  spizeudiild z u rządzeniem  śnie 

puwvm w P o rąb ce  ko lo  Kaźmierza w 
dom u Chyiry .

Z g u n l o n e  u o K u m e n ry .

Czesław Cwizewicz zgubił 
w ojskow ą w yd aną  przez PKU

książeczkę 
w B ę­

d z i n i e .
j p e t n . s  o te rn u a g e n  zg u m ł u o w o a  o so  • 
* bisiy, w ydany  pzez Urząd gm iny w 
Myszkowie, powiaiu Z aw ie rc iańsk iego  w 
dniu 27 maja  1929 roku  za nr. 25/29, k tó ­
ry  unieważnia sie. ___

jau zd us i ł  nsiązecznę w oj­
skow ą wydaną orze'. PKU Pińczów.

i > s z c z e  i.■ p

5 zi.zepau EruniSM zguorl n s iązecznę  
wojskową w ydaną  pizzz PK U  B ę­

dzin .
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